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Wiadomości kraiowe. 


Z Poznania, dnia 25. Sierpnia. . 
JW. Baumann, Prezes Naczelny Wiel- 
kiego Xięstwa Poznańskiego, powrócił tu 
outgday przez Berlin od wód Nenndorff. 
Z Berlina, dnia 24. Sierpnia, 
Jego Królewiczoska Mość Xiążę Wil 
helm Pruski (syn N. Króla) przybył tu 
z Dobberan. 


JW. Schuckmann, rzeczywisty tayny 


Minister Stanu spraw wewnętrznych i poli- 
cyi, powrócił tu ze Szląska. 

< Naczelny Prezes W. Xięstwa Poznańskie: 
go, Baumann, odiechał do Poznania. _ | 


Wiadomości zagraniczne. 


pa 
Austryackiego. J 


SIRIT SS 
(Z Dostrzegacza 


„Dwa ostatnie numera Dziennika Odeskie- - 


go z dnia 2. i 6, Sierpnia, któreśmy w tey 
chwili odebrali, niezawieraią nic nowego 
z teatru woyny, W numerze z dnia 2, wy- 
rażono: „N, Cesarzowa używa ciągle kąpieli 
morskich w domu wieyskim Pana Raynaud, ' 
N. Pani zostaie przy naylepszćm zdrowiu. 
— Daley donosi tenże numer z Jass dnia 26+ 
Lipca: „Lord Heytesbury przeiechał w tych 
dniach przez nasze miasto, udaiąc się do 
główney kwatery N, Cesarza.** 

Dziennik Odeski z d. 6. Sierpnia donosi: 
„Okręt parny Odessa wypłynął był dnia 3. 
m. b. po pierwszy raz 'z portu naszego do 
Krymu; było na nim wielu podróżnych, ' 
między którymi Generał-Porucznik Witt, a 
prócz tego znaydowało się mnóstwo rzeczy 
1 towarów; lecz ledwie statek ten wybił 


"z.portu, gdy maszyna słabiey działać po: ` 
'częła, a potem nagle się zatrzymała, tak iź 
' niemożna było daley płynąć i okręt z Żagla« 
'mi do portu musiał powrócić. 


Przeszkoda 
iaka w iednćy z rur, któremi powietrze prze- 
chodzi, zdaie się być przyczyną tego niepo- 


1 


z 


myślnego wydarzenia. Zatrudniaią się teraz 
rozbieraniem iednćy części imasżyneryi, aby 
doyść właściwćy przyczyny nieszczęścia i 


uusktecznić iak.nayprędzćy potrzebne napra- 


wy. Spodziewamy się, iż to pożyteczne 
przedsięwzięcie zatrzy lub cztery. dni będzie 
znowu do należytego przywrócone stanu,* 


Podług listów z Odessy dnia 8. Sierpnia, 
przybył tam tegoż samego dnia N. Cesarz 
Mikołay. 


„Turcya 


Z Konstantynopola, dnia 26. Lipca. 
s CZ Powszechnćy Gazety, ) ‘ 


s 


Nadzieia i rachuba Porty, iż stanowiska 
przy północnćy pochyłości gór Balkanu oka- 
żą się warownym i pewnym wałem prze- 
ciw postępom armii rossyiskićy i że ich 
woysko ottomańskie mężnie i wytrwale bro- 
nić będzie, usprawiedliwione zostały szere- 
giem szczęśliwych potyczek, stoczonych tam- 
` że z nieprzyiacielem od pierwszego dnia Li- 
pca, z korzystnym prawie zawsze dla Tur- 
ków wypadkiem. Lubo ogłoszone przez Por- 
tę w tćy mierze doniesienia, jak zwykle, bara 
dzo są niedokładne, i bez wszelkich szcze- 
gółów woyskowych, to wszelako widać z nich, 


iż dowódzcy rossyiscy niezebrali i nieużyli. 


na żadnym punkcie przemagalącćy siły, lecz 
Że stracili wiele czasu na cząstkowych natar- 
ciach i potyczkach, które będąc po większćy 
części pomyślnemi dla Turków, znacznie 
wzniosły męstwo i zaufanie ich naywięcćy 
Kiewprawnego woyska, równie iak ufność 
Porty w przyiętćm przez nię systemacie dzia- 
łania. i i 
szczegółów z rossyiskiemi raportami woien- 
nemi, z których dotąd tylko bardzo mało nas 
doszło, okazuie się, iaki był właściwy tok 
działań rossyiskich, i czyli tćy lub owéy nie- 
pomyślnćy potyczki Turcy nieprzemiiczeli, 
Pierwsza przyjemna wiadomość z otiomań- 
skićy głównćy kwatery nadeszła tu dnia 12. 
ru. b. Podług niey, Rośsyanie w liczbie kil- 
ku tysięcy ludzi, wspierani od znacznćy ar- 


tylleryi, przypuścili byli kilka natarczywych 


Dopiero..z porównania poniższych. 


ataków na turecką pozycyą pod Hadschi Oglu 
Bazardszyk, między Szumią i Warną, lecz 
po walce, która aż do zmroku trwała, zostali 
odparci ze stratą 1500 ludzi w zabitych i po+ 
zostałych na poboiowisku rannych. ©Pono- 
wione nazaiutrz natarcie, zostało przez Tur. 
ków z równóćm szczęściem, szczególnićy 
przez waleczny opor regularnego woyską 
pod dowództwem Huliba Baszy, ze znaczną 
stratą w ludziach i sześciu dział odgromione, 
Tego samego dnia, którego pierwsze natar» 
cie nastąpiło pod Bazardszyk, to iest dnia 7. 


Lipca, stoczono także bardzo zaciętą potycz- 


kę między woyskiem tureckićm, rozłożonśm 
na lewym brzegu Dunaju pod Moldawiz na- 
przeciwko Widdynu, a korpusem woyska 
rossyiskiego, Ostatni, którego siłę podaią 
na”15,003 ludzi z 20 działami, po pięćgodzin= 


nym uporczywym boiu, został ze stratą 2000' , 


ludzi w zabitych i rannych i wielu w niewolę 


wziętych, do ustępu przywiedziony, rozpę-  - 


dzony, i przez nadciągaiącą właśnie kolumnę 
z Kalefat znaczny kawał drogi (powiadaią że 
aż do Czeroi) na ziemię wołoską ścigany. 
Dnia 10. Lipca korpus woyska rossyiskiego, 


sktóry się podobno składał z 4000, ludzi pie- 


choty i z 4 do 5000 ludzi iazdy, został pod 
Taszyl-Tepe w okolicy Bazardczyk porażo- 
ny przez /Alisz.Baszę, który zgromił nieprzy» 
iaciela ze stratą 600 ludzi iazdy i nieco ień- 
ców, między którymi ieden oficer sztabowy, 
Między 10, i 15. Lipca zaszło pewnie kilka 
mnićy dla Turków pomyślnych potyczek, 
gdyż w doniesieniach Porty znayduie się 


przerwa i zaraz potóm stoczono kilka utare - ' 


czek w okolicy Warny i inne w nie wielkićy 
odległości od Szumli. Także pod Sylistryą 


zaszło w tychże dniach kilka mnićy ważnych 
potyczek. — Dnia 15,, 16. i 17. Lipca naciea . 


rali kilkakrotnie Rossyanie na pozycye turecs 
kie pod Warna i zbliżyli się ku temu miastu, 


gdy Kapudan Basza przybywszy ze znacznym 


korpusem posiłkowym przymusił nieprzyia* 
ciela do odwrotu. W tych natarciach utra- 


„cić mieli Rossyanie Półkownika, który wię 
i dostał do niewoli tureckićy, a przy, którym 


ważne papiery znaleziono, — Wczoray na» 
reszcie przybyło znowu kilku gońców z głó: 
wnéy kwatery Hussein Raszy pod Szutmią i 
z głównćy kwatery Kapudana Baszy pod 


p 
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(Warną, z wiadomościami. o zwycięstwach, 
Podług udzielonych tymczasowo szczegółów 
w tey mierze, Rossyanie zbliżyli się do War- 
ny na trzy ćwierci mili i dńia 20. m. b. ude- 
rzyli znacznemi siłami na stoiący tamże kor- 


pus Kapudana Baszy; wszakże po dwunasto- ` 


godzinney bardzo, zaciętćy walce mieli zostać 
z wielką stratą odparci. Izzet Mebmed.Ba- 
sza sposobił. się do uderzenia nazaiutrz na 
nieprzyiaciela w własney iego pozycyi, iecz 
ten opuścił ią iaszcze w nocy i cofnął się o 
pół mili. Gdy to się działo, oddział floty 
rossyiskiey kusił się wylądowaniem pod-War- 
ną, lecz doznał w tém przeszkody z strony 
bateryy tureckich, których ogień kilka okręg- 
tów przewozowych -znacznie uszkodził. = 
Niebył pomyślnieyszym wypadek przedsię- 
wziętego. w tym samym dniu przez Rossyan 
natarcia na pozycyą pod Szumlą; nieprzyla- 
ciel został odpartym ze stratą 2000 ludzi w za: 
` bitych i wielu w niewolą zabranych, — Po- 
mimo tych nader pomyślnych dla Porty wia- 
domości, — ieżeli się takowe ze wszystkiem 
potwierdzą, — nieprzestaie ona iednak po- 
pierać z naywiększą gorliwością swych uzbro- 
“eń i przysposobień woienńych, Nietylko 
przechodzą nieustannie przez Adryanopol 
posiłki z prowincyy europeyskich do obozu 
pod Szumlą, ale też w okolicę stolicy nadcią- 
gaią prawie codziennie oddziały woysk z ba- 
szostw azyatyckich ,, między któremi odzna- 
czał się niedawno oddział z parę tysięcy lu- 
dzi iazdy kurdiskiey, pod dowództwem pe- 
wnéy Amazonki. — Zresztą zdaie się Por- 
ta chcieć bardzo surowo postępować z do- 
wódzcami i kommendantami,  dopuszczaią- 
cymi się tchorzostwa lub opieszałości w do- 
pełnieniu swych obowiązków. 
Isakczy, który poddał nieprzyiacielowi tę 
twierdzę bez'dania odporu, — iedyny dotąd 
przykład słabości woyska tureckiego w ni- 
,nieyszey woynie — został wraz z kilkoma 
swoich naycelnieyszych oficerów w obozie 
pod Szumlą śmiercią ukarany. Także Sulej- 
man Basza Braiłowa nie zaspokoił Porty swo- 
ią, acz waleczną obroną, ile że od kommen- 
dantów tureckich wymagaią, ażeby powierzo- 
"ne im twierdze tylko razem ż życiem podda- 
wali, i nie wchodzili w żądne, iakkolwiek 
zagzczytne, kapitulacye. 


Kommendant i 


: Seza m ka ; 

„ Wyciąg z dzieła Dr. Walsch: Narrative of 
a Journey from Constantinople to England. 
-(Opis podróży z Konstantynopola do 
Anglii) 3 
Szumla leży w kóńcu doliny, na pół- 
noeney pochyłości gór Balkanu, (Hemas) 
które powstaiąc z mnóstwa niskich pagórków 
zwolna przechodzą w góry znaczney nader 
wysokości. Z- strony Dunaiu'są one niedo- 
stępne, a spadaiąc tu pionowo wydaią się nie- 
jako murem, obłoki ogromem swoim sięgaią- 
cym. W okolicy Szuli tworzą połkołe; u 
którego spodu zaczyna się obszerna płaszczy- 
zna, rozciągaląca się w stronę północną do 
Dunaiu;, w stronę zaś wschodnią do czarne- 
go morza,- tak iż przestrzeń ziemi od Kon- 
stantynopola do Dunaiu stanowi niezmierną 
równinę iedynie górami Balkanu przerznię- 
tą, Skoro Rossyanie te przebędą, nie wstrzy- 
maią ich iuż w pochodzie ku stolicy, żadne 
inne zawady, chyba woyska nieprzyiaciół, 
Flota na morzu czarnćm może działania ich 
wspierać, dowóz i posiłki zabespieczyć, 
Szumla, gdzie się nayzręcznieysi kotlarze 
i blacharze państwa Oltomańskiego znaydu 
ią, liczy. około. 60,000 mieszkańców. Śkła- 
da się z dolnego i górnego miasta; pierwsze 
zamieszkane icst przez furków, drugie przez 
Zydów, Ormian i Greków. Posiada kilka 
nieregularnych warowni: „„Przybyliśmyć — 
mówi Autor — „do miasta przez głęboki przy- 
kop, otoczony, wałami z lekićy tylko ziemi 
usypanermi, których przecież Rossyanie wo- 
statnićy woynie przebydź nie mogli. Wówe» 
czas główny korpus przybył przez Rasgrad 


pod Szumlę, gdy tymczasem Kozacy suuiąe 


się po górach, przedarli się aż do Burgas 
(Mesembria) nad czarnćm morzem położone- 
go. Armia niewziąwszy miasta przyjmuszoną 
była do odwrotu; Jako woyskowe stanowi- 
sko Szumla iest nader ważnem mieyscem dla 
Turcyi; viéy warownie byłyby dla osad. woy- 
ska europeyskiego słabe i nic nieznaczące; 
w ręku Turków są obronne. . Składaią się 
z wałów ziemnych i murów mocnemi,* g do 
10 Pophekdschis, czyli muszkieterów obiąć 
mogącemi basztami naieżonych., Długość 
ich, na przestrzeni wzgórzami i wąwozami 


„przeplataney, wynosi 3 mile apgielskie, sze. 


Mo. 


rokość, iednę. Dla tey to rozciągłości i nieró- 
w ności posady (terrain) niemożna ićy że wszy» 
stkich stron obsaczyć. Turcy zawsze tu mieli 
obóz oszańcowany, którego zdobydź nigdy 
się ieszcze Rossyanom nieudało, Dwa raży 
pod Szumlę podstąpili, ale nie mogąc się 
- krokiem dalćy posunąć, zostalı od Muzułma- 


nów oglpartymi. Rumiańcow w r, 1774. i Ka» 


menskoi. po krwawćy bitwie w r. 1910:< — 
Przecież wątpi: Dr, Walsch, aby Szumła wo- 
becnym stanie ićy warowni, sdłużćy się nad 
3 — 4 dni przeciw przewadze i. karności 
woysk nieprzyiacielskich trzymać “mogła, 
Z mieszkańców okolicznych niepotrafi Sułtan 
obrony kralowćy, albo Gweryllów, utworzyć, 
albowiem są to Bulgarowie, pilny i spokoyny 
szczep ludu, który się od lat 20 po za Bal- 
kan szeroko po Rumelii rozlał,  Religiyna 
skłonność wiodłaby ich raczćy do łączenia się 
z Róssyanami, iak do pochwycenia eręża za 
sprawą Sułiana, gdyby sposób Życia pasterski 
nieprzytępił w nich zupełnie ducha boiar- 
skiego, „Żyią pomałych, tu, owdzie rozpro- 
szonych osadach, głównem ich zatrudnie- 
piem iest robienie tak nazwanego różanego 
oleyku. Na ten koniec ogromna przestrzeń 
kraiu około Selimnii okryta iest krzakami róż, 
iedyny w tych pięknych okolicach w swoim 
godzaiu widok oczom podróżnego przedsta- 
wiaiących. Mnóstwo wielkie tego oleyku 
wywożą do Huropy; i ci to tedy prości Šie- 
lanie dostarczaią wykwintnym pieszczochom 

` €uropeyskim -owego roskosznego pachnidła 
konstantynopolitańskiego. _Nawykli do tego 
rodzaiu Życia, unikać będą Bulgarczycy szczę- 
kuoręża i, ieśli Rossyan nie wesprzą — pe- 
wno się przeciw nim łączyć niebędą, 


Królestwo oboićy Sycylii, 

Dziennik Giornale del Regno delle due Sia 
cilie z dnia 4. Sierpnia zawiera następuiący 
Królewski dekret z d. 28. Lipca r. b.: „Ertan 
ciszek I. z Bożey łaski Król itd. Zważaw 
iąc, iż tak nazwana Kapazzolińska banda 
podczas ostatniego swego tułania się -w obe 
wodzie Vallo, prócz rabowania, wybierania 
kontrybucyi i innych rozpust, zamierzyła 
w swćm szaleństwie także obalenie i zmie» 
mienie istnielącego rządu, i tym końcem pods 


burzała mieszkańców do uzbraiania się prze. 
ciw władzy Królewskiey, — Zważaiąc, że 
mała gmina Bosco w rzeczonym obwodzie 
iedyną była, która zamiast sprawiedliwego 
brzydzenia się haniebnemi i zbrodniczemi za- 
-machami tćy bandy, okazała się ićy przychyl- 
ną, i była ićy we wszystkiem, w miarę sił 
swuich, pomocną, dla czego téż Generalny- 
Inspektor i dowódzca Żandarineryi, Marsza« 
łek del Carreto, Król. Kommissarz, posta- 


mawia, ażeby została z ziemią zrównana; — % 
i gdy wolą iest Naszą, ażeby ukaranie to na 


zawsze w pamięci pozostało , zaczem na wnio» 
sek Naszego Ministra Sekretarza Stanu spraw 
wewnętrznych. postanowiliśmy i postanawia= 
my, iak następuie: Art. 1, Gmina Bosco, 
w powiecie Camerota, w obwodzie Vallo, 
w Principato Ciieriore, zostaie zniesioną. Na- 
zwisko ićy ma być wykreślone z gruntowey 
księgi gmin Królestwa, a ićy territorium ima 


być przyłączone do territorium ościennóy 


gminy San Giovani a Piro. — Art, 2, Mie: 


szkańcy gminy Bosco mogą osieść albo w San ` 


Giovani a Piro lub gdzie itn się podoba, lecz 
ani im, ani innym, niewolno stawiać na no- 
wo budynków,- z których gmina ta dawnićy 
się składała, ani w mieyscu, gdzie brzedióm 
stały, ani na innym imieyscu dotychczasowe: 
go territorium gminy. — Art, 3. Nasz Mie 
nister spraw wewnętrznych każe sporządzić 
inwentarz maiątku ruchomego i nieruchome- 
go pobożnych zakładów i poda Nam proiekt 
względem użycia onegoż. — Art. 4. Rze« 
„czony Minister każe przez Intendanta ode- 
brać archivum gminne i t. d, i oddać ie gmi: 


nie San Giovani a Piro, — Art. 5, Zaleca- 


się wszystkim Naszym Ministrom, ażeby 
‘w czćm do którego należy i t d. Neapol, de 
'28. Lipca 1528. Franciszek, — Sckretarz 
Stanu i Prezydent rady Ministrów, De’ Me- 
dici. — Minister Sekretarz Stanu spraw wes 
wnętrznych: Margrabia Amato. i 


Erancy a. EA 
Z Paryża, dnia 16. Sierpnia. 
Wczoray po mszy Ś. w kaplicy zamkowćy 


w St Gloud, dawał Król prywatne posłucha= 


mie Lordowi Stuart i przyiął z rąk iego list 
iego Monarchy, zawierzytelniaiący go iako 
Posła angielskiego przy tuteyszym: dworze: 


| 
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‘Dnia 31. m. b. przeđsigweźmie Król po-- 


dróż w. kray. - Pierwszy nocleg odprawi 
w Meaux, Dnia í. Września znaydować się 
będzie w Chalons, dnia 2. w Verdun, dnia 
3. w Mec, dnia 5. w Strasburgu, dnia 8. 
(w Kolmarze, dnia 11, w Lunewillu, dnia 
155 w Nańcy, dnia 17. w Toul, dnia 18. 
w Tróyes. = 


Na posiedzeniu swoićm dnia 14. m.b. przy- 
ięła Izba Parów budżet wydatków w 117 gło- 
sów przeciw 2. Dziś zaczęły się narady © 
budżecie dochodów, 


Gazeta Francyi zawiera artykuł, w którym 
twierdzi, Że monarchiczno -katolicka Fran- 
cya wygląda tęskliwie skutku proźby, przez 
Biskupów, z powodu zmiany postanowień 


z dnia 16. Czerwca, do władzy naywyższćy 


podanćy. Udziela ona także wyiątków z tey 
proźby. Duchowieństwo oświadcza w nity, 
ĉe urządzenia, o których mowa, zadaią in- 
teressowi i dobru kościoła katolickiego nay- 
niebespiecznieyszy cios, i w wielu względach 
fargaią się na sławę i dosioyność biskupią. 
Następnie wynurza duchowieństwo bez ogród- 
cki: że zastanawiaiącemusię z należytą rozwagą 
44 prostotą ducha, idakie mu Boski mistrz zalć- 
ca, nad ëm; co się Bogu, a co Cesa- 
rzowi należy, sumienie odpowiedziało: 
iż lepićy iest bydź posłusznycn Bogu iak lu- 
dziom; iż tam gdzie posłuszeństwo wzglę- 
"dem Boga iest w sprzeczności z posłuszeń- 
stwem wzylędem ludzi, duchowieństwo 
wprawdzie niemoże się opierać władzy świe- 
ckiey, ale w prostocie ducha i z winnem 
uszanowaniem powiedzieć powinno: non 
possumus! Z tych przyzyn zaklina (ducho- 
wieństwo) J, K.M. aby w oświadczeniu tćm 
Żadnego oburzenia, lecz tylko wyraz pobo- 
Żnych uczuć upatrywał i niedogodności, któ- 
re serca wiernych poddanych iego rozdzie- 
raią, łaskawie uprzątnął. Proźbę kończą Bi. 
skupi zapewnieniem przywiązania i wierno- 
ści do uświęconćy osoby Monarchy, przy- 
czem oraz twierdzą, że Monarcha niema in- 
ńych nieprzyjaciół we Hrancyi nad tych, któ- 
rzy Mu duchowieństwo za takich wystawić 
usiłuią. Gazeta mniema w ogólności, Że Re- 
wolucyoniści, pod którym to wyrazem panu: 
iące stronnictwo rozumie, chcą się pozbyć 
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całego duchowieństwa i tchną iedynie di. 
chem Dyoklecyana. eon 
Posłaniec Izb występuie w naynowszym 
swoim numerze ze zbilaniem zdań, które Bie ` 
skupi, w swem podaniu do Krola utrzymuią. 
„, Wiadomo dostatecznie , co było powodem 
do dekretu względem małych seminaryów. 
Niektóre Dziennikinazwały prześladowaniem 
te ścisle administracyine Środki nie maiące 
nic wspólnego z religia, a zatćm wpływu ićy . 
nieograniczaiące bynaymniey i dążące iedy= 
nie do przywrócenia wpływu rządowi. (Góż 
zaś sobie publiczność o tém innego myślćć 
może, iak skoro część duchowieństwa powię- 
ksza liczbę krzyczących, iak Że ich oporowł 
nie religia lecz polityka za powód służy? moe 
źnaż-zaś dopuścić zakorzeniać się opinii, któ- 
ra moralney władzy duchowieństwa tak bar- 
dzo iest szkodliwa? Z Żałem przeto przy» 
szło nam czytać w Gazecie Francuskiey ułam: 
ki z założoney przez Biskupów protestacyt 
przeciwko dekretom królewskim. A nay= 
przód, iakże to mogli ci pobożni mężowie 
mniema, Że we Francyi istnie ieszcze inná 
iaka zwierzchnicza władza oprócz tey, do 
którey się udawali? wszakże ieżeli ich ceł 
był tylko religiyny, to niepotrzeba było uda: 
iąc się z nim do Króla uwiadomiać o nim È 
publicznosci razem.  Nieufali zatćm senty- 
mentom Monarchy biorąc rekurs do Dzien= 
nika. Ziad widać, Że ich piórem inny a nie 
religiyny zamiar powodował. Ten atoli nie 
„da się pogodzić z prawdziwym duchem ko= 
ścioła a osobliwie z tą*uległością, o któróy 
Biskupi mówią w swóm podaniu, Podstępny 
troy co do formy nie zmienia bynaymnićy 
istoty rzeczy, i ieżeli ułamki umieszczone 
w Gazecie uważać mamy za autentyczne, tO 
niepodobna w tey nocie, pomimo nayakade: 
micznieyszych zwrotów mowy, nienamacać 
nayniezawiśleyszych zasad, Na dowód udzie- 
damy zdziwionym czytelnikom naszym z opu+ 
szczeniern dodatków dwa axyomata, które 
stanowią główne podania puokta i są włożo- 
ne w usta potomka Monarchy., który pomimo 
sankcyi pragmatyczney był iednak świętymą 
Po oświadczeniu bez dowodów, iakoby obya 
dwa krój. dekreta sprzeciwiały się religii, 
wynurza ten memoryał bez ogródki, że Bi- 
skupi nie-będą się opierać, ale zostaną zu: 


* 
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pełnie bezczynni; „nie możemy to iest 


ostateczne oświadczenie Królowi uczynione. 
— Rząd wzywa Biskupów, aby byli uczest- 
'nikami dozoru nad edukacyą publiczną, a 
oni odpowiadaią, Że niemogą, bo im rząd 
"wydarł panowanie. Druga zasada, na którą 
zwiacamy uwagę czytelników ; przeto iż ią 
„uważać można za nowość w kościele gallikań- 
skim, a nawet w całćm chrześciaństwie, iest 
następuiąca: Biskupi w cichćy świątobliwo- 


ści swoiey z roztropnością i prostotą, którą 


am zalecają, badali, co winni są Bogu a co 
Cesarzowi, i sumienie miało im powiedzieć, 
iż lepiey Bogu niż ludziom byc posłusznym. 
Czy ten monolog więcey czci zawiera wzglę- 
dem majestatu boskiego niż ułożenie takiego 
memoryału podległości względem maiestatu 
tronu? Gzy zastanowiono się nad tém, że 
do zniesienia ewanielii inney władzy potrze- 
ba niż biskupiey?. Nie iesiże to zaś wstrząsać 
religią aż w iey fundamentach, niszcząc zasa» 
dę, rozkazuiącą Cesarzowi oddawać co iest 
cesarskiego? Wszystkie te okoliczności każą 
nam sądzić, Że memoryał podobne zawiera- 
iący maxymy, uważać należy za dzieło fabry- 
ki Gazety Frans Pragniemy, aby się do- 
-mniemanie prawdziwćm okazało, a pragnie. 
my to przez szacunek dla Biskupów, których 
honor bardzoby na tem ucierpiał, gdyby po- 
danie rzeczone istotnie wyszło z-biskupiego 
pióra. Wszakże gdyby istonie tak było, ta 
zanadto myślimy po chrześciańsku i po roia- 
listowsku, abyśmy ie mieli obszernie rozbie= 


'rać dla sprowadzeniaź ile.możności obłąka- 


nych umysłów na prawą drogę,* : 
_ Dziennik Rozpraw ze swoiey strony podzi- 
wienie nad tem wynurza, Że Gazeta tylko 
urywkowo niektóre kawałki tego memoryału 
umieściła. „Wszakże, pisze, wątpić niemo- 


'Żna, iż to pismo całkowicie musiało się znay- 


dować w ręku tych, którzy za rzecz dobrą 
uważali, umieścić z niego wyiątki; sądzimy 


zaś, iż niemożna z takich urywków zrobić go: ' 


bie dokładnego wyobrażenia .o piśmie wa- 
źnem iz treści charakteru osób, które ie pod- 
pisały, Wszakże gdyby w piśmie uczonć 

naymnieyszy kawałek opuszczony, ducha ca: 
łości pomięszać i niezrozumiałym uczynić 
mógł, łatwe więc ci Panowie, którzy się wi- 


„dzieli powołanymi do udzielenia tego memo 


+ 


ryału publiczności, mogli: byli poiąć, że 
umieszczając szczególne wyimki nie dadzą 
dostatecznego o rzeczy wyobrażenia. ZŹre- 
sztą Gazeta tak mówi z okoliczności tego pis. 


„ma o Biskupach, iakoby do protestacyi wszy- 


scy należeli; wiemy przecież z pewnością, 
że wielu niechciało mieć udziału w tey czyn- 
ności, która dla tego samego, Że się zbioro- 
wo odbyła, przeciwną iest ustawom kraio. 
wym. Powinna teź była Gazeta wyliczyć pu- 
blicznosci nazwiska tych, co ten memoryał 
podpisali;.przezio byłaby się usprawiedliwiła 
z oświadczenia swego, Że takowy nie iest 
dziełem kilku, ale wszystkich Biskupów, My 
nie weźmiemy się do tey roboty tak pory» | 
wczo; lecz chcąc czytelnikom naszym dać 
wiądomość o reklamacyi kilku Biskupów, po- 
staramy się o nią w cołćy rozciągłości i bez 
namysłu wydrukuiemy całą z dodaniem uwag, 
które z uwagą czytaiącemu same: się nawiną.* 

Codziennik przygania to Gazecie, że tę 
protestacyą umieściła., „Było to pismo** tak 
się wyraża „„historyą i wzdłuż i wszerz pod- 
szyte; lecz że Królowi przełożono bez wszel- 
kiey formalności, niewypadało przeto być tak 
niedyskretnym,. aby go publiczności całćy 
udzielać. Bardzo się też Biskupi dziwili czy» 


taiąc ie umieszczone w Gazecie, i iesieśmy `` 


upoważnieni do oświadczenia, Że się to bez 
ich woli i wiedzy stalo.“ (Jesttedy Gazeta 
w sprzeczności ż Godziennikiem. Oświad- 
czyła bowiem była przy umieszczeniu, Że 
iest do tego upoważnioną,) | 

Ze wszystkich Biskupów, marsylski, de 
Mazenod, nayżarliwiey może powstał na 
obadwa dekreta z dnia 16. Czerwca. W piś. 
mie do Ministra oświecenia rozprawia o pra- 
wach, które tylko ma od Boga, przywłaszcza 
sobie sąd wszelkich spraw tyczącyh się edu- 
kacyi w: iego dyecezyi i oświadcza, Że prze- 


moc może niezwalczoną przeszkodę położyć 


wykonaniu iego praw, ale mu ich wydrzeć 
ani nawet' nakazać nie potrafi, aby się przy- 
łożył do czynności ograniczających władzę , 
iego urzędu. Dodaie nareszcie bez ogródki, 

że. Króla nie usłucha, niemoże bowiem Mo- 
narcha od niego żądać, aby gwałt zadał sua 
mieniu swemu. Korzysta z okoliczności tey 
Konstytucyonista, i przytacza Xiędzu 
Biskupowi przysięgę, którą podług układa 


\ 
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_ prawy do Morei, 


"chetna sprawa Grecyi wzbódza. 


~ General Maison przybył dnia 7. 


dnia 13. m. b. do Havre: 
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Papieża Piusa VII. składać muszą Biskupi - 


Królowi: „Przysięgam i przyrzekam wobli- 
czu Boga na świętą ewanielią, być wiernym 
iposłusznym Królowi; równie przyrze- 


"kam nie mieć Żadnego wspólnictwa, narad 


lub związków, czyto w kraiu czy za granicą, 
któreby szkodliwe były spokoyności publi» 
cznóy; a gdybym się dowiedział, Że czy to 


w moiey dyecezyi czy gdziekolwiek bądź” 


knowane są iakie zamiary szkodliwe kraiowi, 
nie omieszkam o tém donieść rządowi, 
Następuiące krótkie odpówiedzi — wyra- 
żono w Posłańcu Izb, wyięte z Gońca an- 
gielskiego — potrafią zapewne zwycięzko ode- 
przeć wszystkie dziwaczne domysły niektó* 
rych dzienników rannych względem zamia- 
rów Anglii, co się tyczy zamierzony Wy- 
Oto są własne słowa Goń. 
ca angielskiego: „Gzy wyprawa do Morei 
przedsięwziętą zostaie w porozumieniu z Ân: 
glig?“ Tak iest! „Czy z wiedzą Rossyi?“ Tak 
iest! „Czy iest skutkiem środków, umówio- 
nych między trzema traktatem z dnia 6. Lipca 
sprzymierzonómi mocarstwami? "Tak! Tak! 
Tak! — Sądzimy zbyteczną być rzeczą, do- 
dać cóżkolwiek do tych zapewnień dzien- 
nika, będącego tłómaczem gabinetu londyń- 
skiego, Z maszćy strony możemy żapewnić, 
iż wyprawa ta, skutek traktatu Londyń. 
skiego, opodal od zawadzenia o przeszko- 
dy, popierana iest z tą gorliwością, iaka szla- 
i Otwarte i 
przyiacielskie spółdziałanie Anglii przyłoży 
się do ziszezenia wielkomyślnych zamiarów 
Króla francuzkiego. Rząd angielski posłał 
nietylko do Korfu, ale też do innych stano- 


‘wisk angielskich na śródziemnćm morzu roz- 


kazy, ażeby nasze waleczne woysko wypra- 
wy opatrywały w okręty przewozowe, w ży- 
wħość, amunicyą, ledném 'słowem, we 
wszystko, czegoby potrzebować mogło, 

do Mar- 
Bylii. i 

Galiota portugalska, San Manoel, która 
wypłynęła z Oporto dnia 4, m, b., zawinęła 
Oporto znaydowa- 
ło się w opłakanym stanie. Sklepy kupieckie 


„pozamykane; mieszkańcy boią się pokazać 


na ulicy; za naymnieyszym śladem podey- 


rzenia imaią obywateli, wtrącaią do więzień 


ł 


igrabią ich maiątki. Pewnego metra ięzyka 
francuzkiego, którego miano za farmazo* 
na, wrzucono także do więzienia.  Napró- 
Żno wstawiał się za nim Konsul francuzki 
w Lizbonie, ~- Gzwarta część mieszkańców: 
Oporto iest w rozsypce. 

W nocy z 14. na 15. m. b. umarł Margra= 
bia Levis, Par Francyi. s 

Przybył tu Xiążę Goburg. 

Naturalny syn iednego z braei Króla an-- 
gielskiego , Półkownik Fitz-Clarence , prosił 
o pozwolenie, aby mógł służyć pod rozkaza- 
mi Generała Maison w wyprawie do Morei } 
otrzymał ie. Pa 

Dostrzeżono, Że ile razy pokazały się plas 
my na słońcu, zawsze dźdżysta pora była. 


© 


Hiszpania. 
„Z Madrytu, dnia 7. Sierpnia; 
Dnia 11. m. b. powrócą tu Królestwo Jmó 
wraz z rodziną królewską, a nazaiutrz śpie- 
wane będzie fe Deum we wszystkich parafie 
alnych kościołach it, d, ` 


J Portugalia 
Z Lizbony, dnia 4. Sierpnia. 

Na placu pod Belem i na placu $. Anny, 
stawiaią rusztowania, z których dnia 15. Dom 
Miguel I. uroczyście wykrzyknionym Zo- 
stanie, : 

Gazeta nadworna z dnia 2. m. b. zawiera 
obszerny urzędowy artykuł, w którym trzy 
Stany wystawiają powody, dla których D. 
Diguelowi koronę przysądzono. Z. 17 Biskue 
pów tylko 5 lvb 6 podpisało ten dokument, 
lecz dosyć wielu reprezentantów stanu szla» 
checkiego, z mieyskiego zaś stanu właśnie ty» 
lu, ile ich w Lizbonie obrano. ; 

Mamy tu ieszcze dwóch hiszpańskich Mini- ` 
strów, odwołanego Zea Bermudez i Pana 
Gampuzano, który był winszował Don Mi= 
guelowi szczęśliwego powrotu i wielką ma` 
łaskę u Królowey matki. A 

Dnia 31. Lipca przywołał do siebie Gene 


ralny Konsul Matthews poddanych angiel-- ~ 


skich, dla doniesienia im, iż pewnie wkrót” 
ce nadeydzie rozkaz odwołuiący eskadr 
z Tagu, dla czego tym; którzyby <chciel a 
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przez tę sposobność powrócić do Anglii, ma 
takową ofiarować, Na zapytanie: czy konie- 
cznie potrzeba, ażeby się wszyscy oddalili? 
odpowiedział, iż to zostawia każdemu da 
woli, że iednak niemoźe zapewnić bezpie- 
czeństwa osoby i maiątku tych, którzyby po- 
zostali. Powiedziano, iż niema mieysca dla 
wszystkich na okrętach, na co on oświade 
€zył, że przedsięwzięte będą stósowne środki 
dla tych, którzy się do odiazdu zgłoszą, 


SKO, +2 sł Sa. 

: Z Londynu, dnia 15. Sierpnia. 
Jego Królewiczoska Mość Xiążę Klarencyi, 
złożył wczoray dostoyność Lorda W. Adrmi- 
"sała, bez oświadczenia się względem powo- 
dów do tego kroku. Chce iednak Królewicz 
urząd ten tak długo ieszcze sprawować, do- 
pók? niebędzie. ustanowioną  Kommissya 
(Urząd admiralicyi iak dawnićy), którey za- 
pewne znowu Lord Melville będzie przewo- 
dniczył, Nieporozumienia między Xiążę- 
ciem Wellingtonem i Lordem Wielkim Ad- 
mirałem maią być przyczyną złożenia urzędu 
przez ostalniego. ` ; 

Goniec następuiący zawiera arrykuł: „„Jak- 
kolwiek pisma paryskie Żadnych ważnych 
wiadomości nie mieszczą w sobie, usiłuią ie- 
dnak niepłodność swoią nagradzać poniekąd 
obfitością uwag o Anglii i iey Ministrach, 
Klucz do zagadki nieukontentowania swego 
podały iuż same: Xiążę Wellińgton iest 
pierwszym Ministrem. Wszystkie paryskie 
Gazety tę samą śpiewaią piosnkę na tę samą, 
nótę. Bawi nas to niepospolicie, zwłaszcza 
kiedy ich mowę porównywamy z przepowie- 
dzeniami i kłopotami libęralistów naszych 
z powodu wyniesienia Xięcia na tę dostoy- 
ność. Ale za wszystkie uwagi o naszych Mi- 
nistrach ieden tylko chor powiąrzaią, Że, 
gdyby P. Canning żył, toby tak lub owak 
działał. Gdy P. Canning nieżyie, wolno 


„więc każdemu o domniemanym biegu iego 


polityki rozuimować, iak mu się podoba. Te 
rozprawiania przywodzą nam na myśl. zwy- 
czay dam przytaczania w zwadach z drugim 
mężem: „Ach, gdyby móy pierwszy mąż 
Żył ieszcze!* "Tak i nasi rozprawiacze wy- 


krzykuią: O gdyby P, Canning Żył ieszcze, 


toby to i owo zrobił, na Cesarza austryackie: 
go krzywómby okiem spoyrzał, Don Mi- 
chała nauczyłby mores, oczyściłby mo- 
rza od Odessy aż. do Gibraltaru, Ibrahi- 
ma zapędziłby do Alexandryi a z Sułtanem 
w Garogrodzie piłby sorbet i kawę. W koń. 
cu odpowiemy na pytania, które Konstytu. 
cyonista podale: ©zy wyprawa do Morei i t. 
d. (żob. pod Paryżem,) 

Niektórzy portugalscy  Konstytucyoniści, 
którzy po wkroczeniu Miguelistów do Oporta. 
szukali przytułku w Hiszpanii, prosili Pod- 
hrabiego de Jtabayafia o wydanie sobie pasz: 
portów do Brazylii, czego im nieodmówi. 
Wolność bawienia w Hiszpanii dana im tyla 
ko na miesiąc. Ze Monarcha prawy mężów 
za wierność cierpiących tak ostro: traktuie, 
dziwi nas to i gniewa, Spodziewamy się, że 
tym nieszczęśliwym ofiarom podane zostaną 
środki opuszczenia Hiszpanii. 

„Jak różnego losu‘ odzywa się dziennik 
Times „doznaią w Hiszpanii obydwa rodzaie 
wychodzców portugalskich, którzy w przeciąg: 
gu dwóch lat do iey granic weszli! Chaves 
i jego zwolennicy przyięci byli z radością Ï 
wolno im było bawić, iak długo chcieli, a 
bylito wszakże buntownicy przeciw prawemu 
panu swemu i wzięli się do broni, aby znie 
szczyć. wolność swego kraiu, Osoby zaś, któ. 
rym tylko miesięczny pobyt dozwolony i któ: 
rych log tak czynią przykrym, są to poddani 
wierni swemu Monarsze, nieęprzyiaciele przy: 
właszczyciela,** 


| ZZA Z TE 


" Rozmaite wiadomości. 


Na uroczystym obchodzie .w dzień Ś, Igna- 
cego Loioli w Rzymie, znaydował się Oyciec: 
Ś. w kościele jezuickim, R Ne” 

Z Hamburga. donoszą pod dnia 2%. m. b. iż 
w następstwie ostatnich doniesień londyńskich 
znacznie zdrożała pszenica i w Hamburgu; 
także ceny Żyta poszły nieco w górę, 

Dnia 10, m. b. umarł, powszechnie Żałowa- 
ny, KXiążę Biskup w Brixen, Karol Francie 
szek, z domu Hrabiów Lodron - Laterano, 
w 8otym roku więku swego. 


© (Dwe Dodatki.) 


"DÓB 


f 


: Gazety Wielkiego 


ATEK 


dor" PEN 
Xięstwa Poznańskiego. 


Nru 69. 
(Z dnia 27, Sierpnia 1828.) 


Rozmaite Wiadomości, 


Hrabia Lew Potocki, Cesarsko- Rossyiski 
= Poseł przy Król. dworze Portugalskim, wy: 
„iechał z Wiednia do Paryża. 
Hrabia Ferronnays, Mihist 
nicznych, przejechał przez Baireuth, w po- 
dróży swćy do Karisbadu. Hol rA 
| Gazeta Hamburgska „Boersenhalle* umie- 
ściła obszerną deklaracyą Margrabiego Re- 
zende i Podhrabiego Jtabayana, pełnomo- 
«ników - Cesarza. Brazyliyskiego, datowaną 
-w Londynie dnia 8. Sierpnia 1828, w którey 
-„wyłożywszy nieprawność decyzyi tak nazwa- 
'nych trzech Stanów Królestwa Portugalskie- 
-go i fałszywość przywiedzionych przez nie 
-na rzecz uzurpacyi powodów, protestuią 
naysolennićy w obliczu całego świata prze- 
'ciw uzurpacyi korony portugalskiey, popeł- 
nionćy przeciw N. Cesarzowi Brazyliyskie= 
'mu i prawnemu Królowi rzeczonego Króle- 
«stwa, oraz przeciw iego córce Donnie Maryi 
da Gloria, i odwołuią się do wszechmocy 
* naywyższego Sędziego świata i ido sprawie- 
/dliwości wszystkich Monarchów Europy. 
Berlińska Gazeta Spenera donosi pod na- 
-pisema Nad Menu d, 19. Sierpnia:ć Bi- 
| «skup katolicki Keller, w Rottenburgu w Ba- 
"waryi, wydał swą synowicę katoliczkę za 
ewanielickiego mieszczanina w Rottenburgu; 
"zdarzenie, które w okolicy nieiaką sensacyą 
zrobiło, « Pisma publiczne wychwalaią prá- 
wdziwy chrześciański duch i tolerancyą tego 
Prałata. 


Sa TYR M 


- Jowisz, Pan samowładny Olimpu, wynurzył 
to pęwnego razu na powszechnćm zgromadze- 


er spraw zagra-, 


niu Bogów, Że ze wszystkich zwierząt, któte 
się na ziemi znayduią, ludzie naybliźsi są set- 
cu jego i dla tego chciałby ich zrobić towarzy* 
skimi i szczęśliwymi. Wszyscy zgromadzeni 
Bogowie zgodzili się na to korzystne dla rodu - 
ludzkiego. przedsięwzięcie Jowisza i wybrali 
„natychmiast z pomiędzy siebie Apollina, aby 
się zajął tegoż uskutecznieniem. Apollo ka- 
zał przyzwać Muzy do siebie i zatrzymując 
z nich dwie, aby ze wszystkićm z ich towarzy= 
stwa nie był ogołocony, wysłał inne „siedm 
na ziemię. Każda z tych Muz miała skrzyne= 
czkę ; w nich złożone były środki do uszczęśli- 
wienia rodu ludzkiego służące. Jedna miała 
w skrzyneczce rozum, druga cnotę, trzecia 
zdrowie, czwarta długie życie, piąta radość ł 
wesele, szósta sławę a siódma i ostatnia napeł- 
miła ią srebrem i złotem. Wszystkie spuściły 
‘się razem z nieba na ziemię i szły zaraz do 
miasta, gdzie właśnie był jarmark, Na ich 
widok zebrało się bardzo wiele ludu a osobli- 
wie mnóstwo młodzieży zbiegło się do nich, 
dla czego też Muzy postanowiły ogłosić swoie 
towary. Naypierwsza z nich zaczęła wołać: 
moi Panowie! kupcie odemnie rozum — r0e 
zum — rozum — zda mi się, że go wszyscy 
potrzebuiecie. Kupcie rozum —a tem samém 
inne towary moich siostr nie będą wam potrze- 
bne: Na te słowa śmiali się przytomui i mó- 
wili: co to za Śmieszna dziewczyna! rozum 
przedaie? szkoda, Że już w latach! Po tych 
ucinkach poznała Muza, że jėy ogłoszenie ro- 
zumu powszechny prawie śmiech wzbudziło 
— oddaliła się;przeto od tey rzeszy tynkówey, 
poszła w ulice miasta i po nich znowu wołała. 
kto kupi rozum — kto kupi rozum — kto kupi 
rozum — wszystko nadaremnie! nikogo nie 
było, któryby się, chociaż z ciekawości, Spy- 
tał o rozum! Tak próżno chodząc,Muza po 
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ulicach umyśliła wreście zayrzeć do domów. 
Weszła tedy: w dom okazały, zdięła ze siebie 
skrzyneczkę i postawiła ią na ziemi; znaczna 
albowiem ilość rozumu w niey będącego mę- 
czyć ią zaczęła. Na jéy nieszczęście wadziła 
się z mężem i czeladzią Pani domu i'cały dom 
hałasem napełniła, Skoro tylko w swoim do: 
"mu Muzę spostrzegła, pytała zaraz z furyą: 
coby za jedna była? czegoby chciała? Pani, 
odpowie Muza, przedaię rozum — czyby Pa- 
ni nie kupiła odemnie rozumu? — kup Pani 
rozum — bardzo dobry towań— nie*będę z nim 
tak prędko w tem mieście a tymczasem mogę 
Ją zapewnić, Że ten towar bardzo jest dla Nićy 
stósowny; poznaię to z Jey twarzy, która tak 
słodką, tak przyiemną i tak powabną jest, Że 
gotowa jestem ręczyć, iż Pani na niczem nie 
zbywa, tylko na rozumie. Szalona! co ga- 
dasz? rzekła Pani domu w gniewie srogim, 
czy mnie masz za głupią? Broń Boże, odpo- 
« wie Muza z pokorą, ja owszem chciałabym Ją 
‘od głupstwa uwolnić, zastanów się Pani! ja 
rozum przedaię. Tu Pani domu nie mogła 
się poiąć od złości, porwała naprędce trzewik 
z nogi, rzuciła na Muzę i gdyby się ta nie by- 
ła zawczasu ucieczką z domu ratowała, pewno- 
by była postradała swą skrzyneczkę z rozu- 
mém. Ledwie co Muza uszła przed zemstą 
owéy złośnicy domu, aliści znówu goni za nią 
zdyszony strażnik i woła: ty zbiegu! co to masz 
w tey skrzyneczce? czy nie wiesz, Że trzeba 
“cło opłacić? Moy Panie! tłómaczy się Muza 
*— to jest rozum — czy chciałbyś kupić ten to- 
war? — rozum? — rzecze strażnik — rozum? 
cóż to jest za towar? zda mi się, Że dawniey 
'*chodziłem w targi o ten towar, nim móy urząd 
posiadłem, lecz już jestem lat trzydzieści na 
méy posadzie a nie mogę sobie przypomnieć, 
aby kto taki towar do miasta wprowadzał. Po- 
czekay — twoię skrzyneczkę zapieczętuię — a 
tymczasem dowiem się, czy rozum nie należy 
“do zakazanych towarów. Oddalił się strażnik 
1 doniósł rzecz całą do sądu. Sąd wydaie na- 
Kaz, aby tę przekupkę natychmiast z miasta 
wypędzić. Wedle zdania sędziów już dosyć 
jest rozumu a obywatelom nie może być poży- 
teczny — ba szkodliwy — bo nad ich stan. 
'* Krom tego nie zgodziłoby się to z ustawami i 
_ prawidłami polityki teraźnieyszego wieku, aby 
“pozwalać za takie fraszki pieniądze z kraiu wy 


= 


prowadzać. Tym sposobem wygnano Muzę. 


z miasta i przykazano jćy, aby się w niem wię- 
céy nie pokazała. — - 
i (Dalszy ciąg nastąpi ) 


w 


CZERWIEC. 
Rośliny zbićrane w różnych okolicach Wiel- 


kiego Xięstwa Poznańskiego z przytoczeniem 
miejsc sczególnych gdzie rosną. 


t 


"Cicuta virosa L; c. aquatica Lam. Świnia wesz 
wodna Szaleń jadowity Kluka — 
„Giftiger Wiiterich, Wasser- Sehier. 
ling — Water Hemlock, Water couw- 
bane Angl.; Gigue vireuse , Cigue aquati- 
que, Cicutaire Franc., Kościan nad wy- 
léwém Obry z strony południa, Poznań 
nad strumieniem ku Olszakowi. 

Należy do najjadowitszych roślin krajowych, 
Jej niestósowne zażycie śmierć ludziom i po 
większej części zwierzętom *) sprawia, a dzieje 
otruć bardzo wiele liczą przykładów jadowitości. 

W roku 1670 miały podług zapewnień szwaj: 
carskiego lekarzza Wepfera jeść dzieci na koń- 
cu Marca tę roślinę zamiast Pasternaku. Po- 

, wróciły one do domu wesołe, lecż niedługo 


— 


dostały odurzeń, poupadały na ziemię, zaczę»' 


ły straszliwie twarz wykręcać, oczami prze- 
wracać, usta zacinać, aż z nich niektóre stały 
się mimo usilny ratunek dotkliwćj śmierci 
łupem. 


Z dzieci tych chłopiec już po półgodzinnych 


udręczeniach skonał, Z uszu zgasłego wydo» 
była się krew wybładła, a z ust zielona toczyć 
się zaczęła posoka. j } 
Starsza jego siosta około sześciu lat mająca, 
lubo wiele z zjedzonego jadu zwróciła, w:obłą- 
_kanie wpadła, głowę w tył wykręciła a mimo 
poskromień usiłowania 24 godzin tak leżała 
nieżywa, iż u niej ani ciepła ani oddechu spo- 
strzedz nie było można, Przecież na koniec 
.przychodzić do siebie zaczęła a przy sześć tye 
godniowym ratunku przyszła do zdrowia. ' 


Młodsza jego siostra w czwartym roku Życia; . 


*) Konie, woły, krowy, psy; wilki świni wszy zat 


łapawszy w kurczach straszliwych zdychają.  Ko* . 


zom, świniom i owcom nieszkodzi, królikom A 


owcom szkodzi wprawdzie, lecz ich miezabija . 


mP utwe 
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która mniej tej jadowitej rośliny jadła, dostała 
niezmiernych kurczów; za pomocą'podanych 
środków zwróciła jad połknięty a w 8, dni 
przyszła do siebie, + A $ R: 

„ Chłopiec ośmletni znaczną połknąwszy tej 
trucizny: ilość, wpadł w odurzenie i zaciął mo- 
«no usta. Na próżno mu je otworzyć usiło- 
wano, na próźno starano się podać środek jad 
wypędzaiący; trucizna tak na nim mocno dzia- 
łała, iż nic już nie mógł połknąć i jadu stra- 
szliwego, uległ tęgości. 

s, Dziewcze dziewiąty rok zaczynając, więcej 
od innych dzieci jedząc, lecz mając żołądek 
też więcćj od innych pokarmami napchany, 
nie wiele zatruć okazywało znaków; podano 
mu przecież na wymioty; działały na życie i 
zdrowie korzystnie. 

Wiele nam zianego źrźódła wiadomych jest 
„przykładów zatrucia, opusczamy je przecież dla 
„krótkości, na zdarzeniu, o którem P, Profes- 
sor Wendtw Wrocławiu opowiada zaprzestając, 

W Maja 1820. otruły się Świnią wszą cztery 
osoby, które jej zamiast Seler do kaszy użyły, 
Wszystkie czićry pomarły. 

Po śmierci okryte były niebieskiemi plama- 
mi, Ciała ich zwiędłe litość widzów wzbudza. 
jące napominały, Że ostrożność we wszystkich 
przypadkach Życia jest matką mądrości. Usta 
znaleziono niebieskie, zrzenicę bardzo roz- 
szerzoną, sczękę dolną do góry mocno przy- 
wartą, brzuch wzdęty i zieloneimi plamami 
odznaczońy, w błonach mózgowych bardzo 
wiele krwi czarniawćj; serce nader wątłe, 
w prawyin przysionku i kumorce wiele krwi 
rzadkiej, lewą kumórkę próżną, plamy czarne 
na wątrobie, śledzionie i t. d, SU 

Najlepszy, do wypędzenia tego gościa z Żo- 
ladka sposób jest wzięcie jak najrychlejsze na 
womity a później użycie przez Jozefa Franka 
zachwalonych środków. f 
(> Każdy czytając te niewątpliwie okropne tej 
rośliny otrucia, myślałby może, iż z rzędu le- 
karstw wypędzoną została, Bynajmniej, Skła- 
da: ona istotne leki osobliwie w Szwecyi, Ros- 
syi i Finlandyi, ze wszystkich swoich części: 
nasienia, ziela i korzenia; semina, herb, radia 
Cicutae aquaticae s. virosae, ; 

-Pan Szewalier — Chevalier — który prze- 
"szło na 22. istotnych otrùć świnią wszą przyto- 
czył przypadków, utrzymuje, iż korzeń tak 


jest odurzający „,narkotycznyć że całkiem uży. 


waćby go nie należało, Chemicznie nie była 
dotąd sledzoną; działa podług wszelkiego po- 
dobieństwa za pomocą ostrego i odurzającego 
pierwiastku, 

Dla tem łatwiejszego tej rośliny krajowej po: 
znania opis jéj jak najścisiejszy podaję, 

Liście gołe, dolne osobliwie bardzo wielkie, 
podwójnie składane i potrójnie pierzaste, list- 
ki lancetowate ostro zakończone, wąskie bar- 
„dzo głęboko i porządnie piłkowate; często jest 
ich dwa lub wzy u nasady zrosłych; szypułki 
listków dolnych okrągławe walcowate, wydrą- 
żone, w podłuż kreskowane u spodu pochew- 
kowate i w gałąź łodygi przechodzące, górne 
mnićj złożone liście ma listki liniowe, ząbko- 
wane ostro żakończone. 

Na czubkach gałązek widać baldaszki kwia 
towe., Składają się one z 10 — 15 równych 
prawie promieni; ogólną pokrywę, jeżeli się 
znajduje, jeden tylko listek tworzy; pokrywy 
sczególne mają wiele liniowych listków, nie- 
kiedy nawet od sczególnych baldaszków dłuż» 
szych. Kwiatki małe białe; ich listki porzą- 
dnie ułożone jajowate, nieco wydrążone, sex 
duszkowate w środek prawie obrócony czub- 
kowy kres mające, słupki odstają od siebie; 
owoc kulisty, żeberkowaty. ; x 

` Ledwie że świnia wesz z ziemi SWego-sta» 
nowiska wydobytą zostanie, gdy jéj mocny, 
przenikający i do pasteruaku podobny zapach 
po wszystkich jego swonach czuć się daje. 
Zapach ten wydobywa się z grubego przedzia- 
łami odznaczonego korzenia. 
przedziale bardzo wiele włókna wyrasta. Świe» 
że to włókno jest białe okrągłe do perzu podo- 
bne., Starsze czarno-brunatnej barwy nabiera. 
Korzeń w podłuż przerznięty podługowate i 
źółtawe kumorki okazuje. W tych kumorkach 
jest podczas wiosny sok mleczny żółtawy a la- 
tem wodnisty i bardzo ostry, 

Wiele jest roślin doświniej wszy podobnych, 
dla tego ich znajomość jest nie mnićj potrze- 
bna i użyteczna. Najznakomitsze są następu: 
jące równie przy brzegach wód rosnące, Siutn 


latifolium L. Marek szerokoliściowy; Sium an-- 


gustifolium L., Marek wąskoliściowy ; Oenanthe 
Phellandrium Lam. Phelladrium aquaticum E. 
Koński kopr wodny. 

Być (Dalszy ciąg nastąpi, ) 


w 
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OBWIESZCZENIE: 


Dzierzawca Józef Nowacki: z Woźnik 


pod Grodziskiem =i -owdowiała Sałomea. 


Goździejewicz z  Trąbkiewiczów, 
przed wniściem w śluby małżenskie kontraktem 
„.przedślubnym dnia 26. Maia r. b. sądownie za- 
wartym, wspólność maiątku i dorobku pomię- 
dzy sobą wyłączyli, s 

W Poznaniu z dnia 14. Lipca 1828, 
“Król. Pruski Sąd Ziemiański. 


OBWIESZCZENIE. 

~ Na wniosek tuteyszego Starozakonnego 
Adolfa Nathan Lombardysty, rozmaite upa- 
dłe fanty przez Kommissatza aukcyinego Ahl- 
green na terminie przez niego wyznaczyć się 
mianym, naywięcey daiącemu za gotową za: 
płatę w kurancie, w domu pod liczbą 427. na 
'Garbarach położonym,  przedawane będą. 
Wzywamy przeto wszystkich tych, którzy u 
rzeczonego Nathan fanty złożyli, które przed 
sześciu miesięcy lub dawniey upadły, aby ta- 
kowe przed terminem licytacyinym wykupili, 
dub gdyby słuszne mieć sądzili przyczyny prze- 
"iw zaciągnionćy pożyczce, takową podpisa- 
nemu Sądowi do dalszćy decyzyi spiesznie po- 
dali, w przeciwnym bowiem razie sprzedaż 
effektów zastawnych nastąpi, i wierzyciele za- 
stawni z zebranych z sprzedaży pieniędzy, co 


do należnośei swych w księdze zastawney za- 


pisanych, zaspokoieni bydź maią', remanent 

zaś pozostać mogący kassie ubogich oddany, 

i zresztą nikt z pretensyami swemi w przedrmio- 

cie ząciągniętego zastawu słuchany nie będzie, 
Poznań, dnia 11. Sierpnia 1828. 

„Król. Pruski Sąd Ziemiański. 


0. ZAPOZEW EDYRTALNY. 

` "Na dobrach Kaźmierzu w Szamotulskiim Po. 
wiecie położonych, stoi Rubr. ILI, Nro, 5. ka- 
pitał 210 Talarów z prowizyi po 3% od sta 
z dwóch inskrypcyów.Ur, Jana Niegołewskie- 
go in Gastro Posrnaniersi de feria secunda in 
crastina festi Natalis Sancii Johannis 1617. na 
sto Grzywien czyli 160 Złotych polskich i Ur, 
Jakóba Niegolewskiego in Gastro Posnaniensi 
de feria secunda: post festum Sancti Aegidii 
1595. na 1100 Złt, pol. vigore decreti z dnia 


36. Maia 1800; r. dla kapituły Poznańskićy ża- 
intabulowany. ° Podług twierdzenia posiedzi- 
ciela została taż summa iuż zapłacona i z za- 
płacenia teyże pokwitowano; lecz rzeczone 
dokumenta na tę summę wraz z attestem re» 
kognicyinym z d. 18. Sierpnia 1800. r. zaginęły, 

Na wniosek Półkownika Ur, Maxymiliana 
Mlickiego reklamuią się przeto wzwyż wspo. 
mnione dokumenta, W tym celu wyznaczy» 
liśmy termin na. 

dzień 4. Listopada r. b, 


o godzinie gtey przed Referendaryuszem Ur. 
Herzberg w naszym Zamku sądowym, na któż - 


ry wszystkich , którzyby iako właściciele, ces 
syonaryusze, zastawniki lub inni,  pretensye 
do rzeczonych. dokumentów  rościli, zapozy= 
wamy , aby się osobiście, lub przez pełnomo= 
cników prawnie dozwolonych, na których im 
Kommissarzy Sprawiedliwości UUr. Guderyan, 


Mitelstaedt, Brachvogel i Hoyer proponuiee 


my, stawili, i swe pretensye udowodnili, w ra- 


"zie niestawienia się zaś ich, spodziewali się, 


iż z swemi pretensyami do więcey razy rże- 
czonych dokumentów prekludowani będą, i im 
w tym względzie wieczne milczenie nakaza» 
nem zostanie a dokumenta za amortyzowane 
uznane będą, ** APTES 
Poznań dnia 29. Czerwca 1828. $ 


- Królewsko - Pruski Sąd Ziemiański, 


; OBWIESZCZENIE. 

Dnia 7. m. b, mieszkaniec tuteyszy Teodor 
Słoma znalazł włesie około Miradza, konia, 
wałacha kasztanowatego, około 5 stóp wysoe 
kiego z łysem, mogi aż pod pętliny białego, 
który, gdy właściciel tegoż natychmiast nie- 
złgosił się, na dniu g. m. b. publicznie sprze» 
dany został. A e 

Wzywamy zatem wszystkich tych, którzyby 
własność tego konia udowodnić mogli, aby się 
w terminie 

dnia 6 go Października.r. b. zrana 

o godzinie gtey 
tu zgłosili, w przeciwnym bowiem razie, 
z przysądzeniem pieniędzy na aukcyi zebra: 
nych prawnie postąpionem będzie. 

Strzelno, dnia 16, Sierpnia 1828. 


Król. Pruski Sąd Pokojw 
` (Dodatek drugi) 


\ 


Dodatek drugi 


z 


do Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego Nru 
(Z dnia 27. Sierpnia. 1828.) 5 : 


69. 


ZAPOZEW EDYKTALNY. | 

- Przez podpisany Sąd. Ziemiański wzywają 

się następujące osoby iako to: 3 

1) Abbe Izaak, syn zmarłe o w Lwowku pod 

Pniewami kupca Żydowskiego Izaaka Abra: 

hama, który w roku 1802. oddalił się i do 

Saxonii się udał, 

a) Marcin Zaiąkała, mieszczanin z Obornik, 
1 który od roku 1779. ztamtąd się oddalił, 

'3) Jóżef Szymański z Murowanćy Gośliny, na- 

tenczas Żołnierz, który z poniesioney rany 

w Pampelonie w Hiszpanii tamże umrzeć 


„ miał, 
4) Jan Fryderyk Krokisius, który od roku 
1806. z Poznania się oddalił, 
ip) Andrzy Xawer Majorka (czyli Majerski), 
_ -który iako służący francuzkiego urzędnika, 
w roku 1812. do Gdańska, a ztamiąd do 
Moskwy udał się, 
6) Maci Langa, też Długosz nazwany, który 
w roku 1791. z Wronek do Rossyi się udał, 
7) tegoż bratunek Wincenty Przecław do 
Wronków, ktory, gdy w roku 1812. -zZ 
Rossyi wymaszerował, żadney o sobie nie- 
| dał wiadomości, 
| 8) Maci Jerie z Poznania, który w roku 1812. 
| przy transporcie wozów armii francuzkiey 
| do Rossyi udał się, 
g) August Friedrich Steinweg, który od roku 
i 1804. z Tarnowic w górnym Szląsku iako 
| | Górnik zaginął, niemniey 
=> 10) siostra iego Dorota Steinweg, która wroku 
| 1813. w Militz (w Szląsku) za kapitana Ros- 
| _ syiskiego Danielewicza poszła, i z tym do 
; Rossyi się udała, 
E Bracia 
11) Gottfried Grieger i 
12) Christian Grieger 
z holędrów Zwolno, z których pierwszy w 
roku 1808. iako żołnierz do Hiszpanii wy- 
maszerował, tam swą śmierć znaleść miał, 
| ostatni zaś w roku 1819. iako Żołnierz kam- 
| panią rossyiską odbył, 
| 13)/były tuteyszy mieszczanin i cukiernik Piotr 
| Ludwik Cuny, który w roku 1812, w Re- 


gimencie 14. Infanteryi Rossyiskićy służył 
iz tymże regimentem do Rossyi wyma» 
szęrował, 

14) Michał Lipiński, który w roku 1799. do Fran- 
cyi się udać miał, 

15) Rosina Walter z Nergerów wdowa po by- 
łym tuteyszym stolarzu Woycieccu Walter 
który od 30 do 40 lat ztąd się oddalił, 


Rodzeństwo 

16) Wolf Jakób Minke, ; 

17) Süsse z Minków zamężna Jarecka, . 

18) Mozes Jakób Minke, z których pierwsza od 
29 lat a dwie ostatnie od lat 14. tu ztąd się 
oddahły, i 

19) Karol Kłimecki z Buku dawnićy iak lat 40 
nieprzytomny, 

Bracia 

20) Daniel Gottlieb Chrystyan, 

21) Karol Gottlieb Heinrich Nierese — Syno- 
wie byłego burmistrza policyi Nierese w 
Pniewach, którzy iako farbierze ód 20 lat 
na wędrowkę pośli do Rusi udać się mieli, 

22) czeladnik stolarski Jan Woyciech Sauer z 
Poznania, na wędrowce od roku I806. za 
ginął. 

23) czeladnik garncarski Marcin Teodor Jano: ' 
wicz na wędrowce od 1794 r. zaginął- ., 

24) Jakob Zenon Ur. Swinarski, który od roku 
180g. tu ztąd się oddalił. - 

35) Ur. Ignacy Orłowski, który od wielu lat 

zaginął, 

26) Woyciech Rusczyński z Szremu, który w 
roku 1813. do woyska wzięty, do Rossyi 
wymaszerował, Ff 


27) Barbara Surczyńska małżonka byłego dzie= - 


rzawcy Antoniego Kamińskiego na hólę- 
drach Hammer, i tehże iey mąż rzeczony, 
którzy oboře w roku 1803. ztamtąd oddali- 
wszy się do prowincyi polskich się udali, 
Jan Franciszek Friedrich z Radoszkowa 
"pod Xiążem od roku 1810, w którym do 
woyska wziętym został, zaginął, 

Nieiakiś Alexander, który w roku 1796. 
odstawienia się do służby woyskowey przez 


28) 


— 


29 


z 


ucieczkę uwołnił, i od tego czasu 0 sobie 
wcale słyszeć się niedał, 

„ Gi lub wyżćy: wyrażonych Sukcessorowie 
Spadkobiercy, aby o ich życiu i pobyciu nie- 
zwłocznie a naypóźniey aż do 

„ dnia 23. Stycznia 182g. 
przed Deputowanym Assessorem Sądu Zie- 
miańskiego Ur. Reibnitz w naszym Zamku są- 
dowym, zrana o godzinie g. wyznaczonym ter- 
minie uwiadomili i dalszego rozrządzenia ocze- 
kiwali, gdyź w razie przeciwnym spodziewać 
się maia ogłoszenia ich za umarłych i co zpra- 
wa wypadnie zadecydowanem będzie, 

Poznań, dnia 7, Lutego 1828. 
Król. Pruski Sąd Ziemiański. 


— 


ZAPOZEW EDYKTALNY. 

Sąd niżey podpisany wzywa ninieyszćm An- 
nę Katarzynę z Stelterów FE voto Dueck 2 Lu. 
me, która z teraźnieyszego swego niewiadoma 
„do ręku 1806. w Humne pod Czarnikowem 
przemieszkiwała, i na owczas z mężem swym, 


_. gburem Lume do teraźnieyszego Królestwa - 


' Polskiego się przeniosła, na wniosek ustano- 
wionego iećy kuratora, oraz i sukcessorów lub 
spadkobierców ićy także niewiadomych, aby 
się w przeciągu g miesięcy, a naypóźnićy w 
terminie 
| na dzień 25. Listopada r, pr 
zrana o 10. godzinie przed delegowanym Sądu 
naszego Radzcą Mehler wyznaczonym, w miey- 

‘gcu posiedzeń naszych, osobiście lub piśmien- 
nie zgłosili, i o Życiu i pobycie swym donie- 
śli, w przeciwnym bowiem razie taż Anna Ka- 

, tatzyna Lueck 3 voto Lume, za nieżyiącą uzna- 
ną i maiątek nanią po bracie dożywotnika Pio- 
trze Stelter z Schiitzensorge spadły, tym o0s0- 
bom wydany zostanie, którzy się za naybliż- 

"szych sukcessorów iey wylegitymnią, 

" Piła dnia 17. Grudnia 1827. 


Królewsko - Pruski Sąd Ziemiański, 
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ZAPOZEW EDYKTALNY. 


Otworzywszy nad spadkiem Woyciecha Sil. 


ber, farbierza w Wieleniu d, 30 Listopada 
1825. zmarłego, na wniosek opiekuna dzieci 
iego z drugiego ślubu, process spadkowo-li- 
kwidacyjmy, wzywamy wszystkich niewiado- 
mych wierzycieli massy spadkowćy , aby w ter- 
minie do wylikwidowania pretensyi swych, na 
dzień 8, Listopada r. b. 

o godzinie lotey, przed delegowanym Sędzią 
Ziemiańskim Konsyliarzem Kochler, w miey- 
scu wyznaczonym, osobiście lub przez pleni- 
potentów prawnie dozwolonych, pełnomocni- 
ctwem iinformacyą opatrzonych, na których 
im tuteyszych Kommissarzy Sprawiedliwości 
Moritz i Weimann. proponuiemy, stanęli i 
pretensye swe podali, w przeciwnym bowiem 
razie, wszystkie swe prawa pierwszeństwa, 
iakoweby im służyć mogły, utracą, i z pre- 
tensyami swemi tylko do tego wskazanemi zo- 
staną, coby się po zaspokoieniu zgłaszaiących 
się wierzycieli, z massy pozostało. á 
"Piła dnia 19. Czerwca 1828. 


Król Pruski Sąd Ziemiański. 


Orar n r PO 


Podpisany donosi, iż puścić chce natych= 
miast swóy browar pod No. 237. ulicy Wro= 
cławskićy w dzierzawę z przyległościami, szyn- 
kowniami, z spichrzem, mielcuchem, izdeb- 
kami do odkupienia piwa, sklepem, podwó- 
rzem, wszelkiem inwentarzem na 3 łub 6 lat. 
Ktoby sobie życzył, ma się zgłosić do Pama 
Olbinskiego w domu pod Nr. 157. ulicy Butel- 
skiey, lub u właściciela w Knyszynie pod Po- 
znaniem. S ać 


Prawdziwą wodę kolońską z fabryki Jana Ma. 


ria Farina, naprzeciw placu Jiilicha zwanym, 
pod Nr. 21, w Kolonii, co tylko otrzymał. 
~ Karol Fryder Baumann, 
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